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SŁUŻBA, BOGU. 
Mada szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 

Bogu i Polsce, 'nieść chętną pomoc pi być . 
posłusznym Prawu Harcerskiemu". ; AW 

Oto szczytny cel, jakiś sobie, Bracie 
Harcerzu, wytknął. 

Oto wzniosłe, szlachetne przedsię: 
wzięcie, które pragniesz w życiu, urze» 

czywistnić, | 
W prżytoczonym na samym wstępie 

Przyrzeczeniu Harcerskim uwzględnio= 
ne są cztery momenty: służba Bogu, 
służba Polsce, służba bliźnim i*poe 
słuszeństwo Prawu Harcerskiemu: * 

Harcerz, składając Przyrzeczenie, wy” 
mawiając słowa przepisowej formuły, 
zupełnie dobrowolnie podejmuje się 
tej służby, zobowiązuje się do posłu-. 
szeństwa przełożonym — prżyrzeka to , 
zadanie, które na siebie przyjął, jak 

| najdokładniej wypełnić, te „harcerz 
sumiennie spełnia swoje obowiązki". 
W tej gawędzie omówimy sobie 

pierwszy rodzaj służby — służbę Bogu. 
Każda służba nakłada: pewne obo: 

wiązki na tego, kto się jej podejmuje. 
"Tak samo jest w służbie Bożej. My, 
harcerze, wchodząc w służbę Bożą, 
pragnąc ją dobrowolnie pełnić, musi- 
my znać zadania i obowiązki,. jakie ta 
służba na nas, nakłada musimy wie: 
dzieć, na czym ta służba Bogu ma po- 
legać. 2: 

Gdy spojrzymy na świat, widzimy, 
że wszystko, cokolwiek istnieje na 

świecie, ma pewne zadanie do speł» 
nienia: Kwiatek upiększa ziemię, o» 
rzeźwia swą wonią powietrze; drzewa 

dają schrónienie zwierzętom i ptakom, 
_łub służą człowiekowi; nawet polne 

kamienie nie są bęzużyteczne. I tak 
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(Przyrzeczenie Haróónskiej, 

można by wymieniać bez końca zada 
nia i cele wszystkich stworzeń. A za 
tem i człowiekowi musiał zakreślić 
Stwórca pewien cel — powierzył zada» 

„nie, które" człowiek powinien wypeł- 
nić, 

Stworzenia bezrozumne, chcą czy 

nie chcą, w myśl odwiecznego prawa, 
spełniają zawsze co do jóty swoją ro: 

lę, wyznaczoną im przez Boga. Czło* 

wiek zaś, jako istota obdarzona rozu» 
mem i wolną wolą, może zdążać do 

* tego celu, do którego został stworzo» 
ny, lub też nie. Dzięki właśnie tej 
wolnej woli człowiek w. swoich Czy» 
nach różni. się od innych stworzeń i 

w tym tkwi cała zasługa człowieka, że 
chce być posłusznym Bogu, wypełniać 
*zadanie mu powierzone, chociaż.mógł* 
by postąpić inaczej, 

Często się zdarza, że człowiek za- 
traca świadomość swego celu, nieraz z 

własnej winy — wtedy błądzi. Z na» 
tury jednak człowiek niezdolny jest 
całe życie kroczyć po błędnej drodze. 
Czy rychłej czy. później budzi się w 
nim pewien niepokój z powodu utra+ 
conego celu i chęć «szukania go. Nie 
raz, mie dwa, zastanawia się i zadaje 

sobie pytanie: „dlaczego ja żyję na tym 
świecie?"... I tak długo jest niespokoj- 
ny, aż znajdzie konkretną odpowićdź 

na to dręczące pytanie. 

I z Was, Kochani Druhowie, na pe- 

wno niejeden przeżywał już w swym 

życiu taką chwilę, w której wyłoniło   
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się to pytanie — pytanie nader waż 
ne: „po co ja żyję?”... 

Czy po to, żelky otoczyć się bogacz 

twem, wieść wygodne życie, zażyć jak 
najwięcej przyjemności?... 

Czyż może po' to, żeby znosić cier= 

pienia, trudy, może niejednokrotnie 
niedostatek i nędzę?... 

Niel Nie taki cel Bóg wytknął czło: 
wiekowi. Cel życia człowieka nie znaje 
duje się tu na ziemi, Gdyby tak było, 
Bóg byłby bardzo niesprawiedliwy, bo 

jednym dałby nadmiar wszystkiego, a 
drugim wszystkiego by poskąpił. 

Człowiekowi Pan -Bóg zakreślił wyże 
szy cel, a zadanie, jakie- człowiek ma 
wypełnić tu na ziemi, winno ułatwić 

człowiekowi osiągnięcie tego celu. Zie: 
mia dla człowieka jest tylko miejscem, 
gdzie ma skarbić sobie zasługi przez 

wierne wypełnianie woli Bożej, która 

wyrażona jest w 10 punktach Deka: 
logu., 

Dobra tego świata nie przedstawiają 
w Oczach Bożych tak wielkiej warto- 
ści, jak ludzie sądzą. 1 niekoniecznie, 

jak to niektórzy nieraz myślą, milszym 
jest Bogu ten, komu więcej dał, wię- 
cej tylko kiedyś od niego Bóg będzie 
wymagał. 

Święty Augustyn opływał w dostat: 

ki, zakosztował wszystkich przyjemno= 
ści światowych — w końcu ze znie: 
chęceniem porzuca to wszystko, gdyż 
spostrzegł, że tą drogą nie dojdzie do 
celu.. I jego dręczyło zapewne nieraz 
pytanie: po co żyje?... Długo nad tym 
rozmyślał, aż wreszcie znalazł odpo- 

wiedź:*żyje dla Boga, bo, jak sam póź: 
niej wyznał, „niespokojne jest serce 
ludzkie, dopóki nie spocznie w Bogu*. 

Otóż dobra tego Świata nie zaspo- 
koją serca naszego, bo nie tutaj na 

ziemi jest nasz cel. Nosimy w sobie 

  

pierwiastek nadprzyrodzony. Dusza na: 

sza wyszła od Boga i do Boga zdążać 
powinna. Weźmy którykolwiek kate- 
chizm, otwórzmy, a zaraz na początku 

spotkamy się najpierw z pytaniem: 

„Na co Pan Bóg nas stworzył? I znaj- 

dujemy tam zupełnie wyczerpującą 
odpowiedź: „Na to, abyśmy Pana Boga 

znali, kochali, Jemu wiernie służyli, a 

przez to osiągnęli szczęście wieczne w 
niebie". Z tej odpowiedzi katechizmo- 
wej wynika, że właśnie służba Bogu 

jest naszym najważniejszym zadaniem 

na tym świecie, z niebo jest naszym 

celem, który za wszelką cenę osiągnąć 

musimy! 

Żyję po to, by Bogu służyć, umrę, 
by Boga oglądaćl 

Każdy trzeźwo myślący człowiek mu- 
si uznać Boga za swego Pana, podpo- 
rządkować się Jcgo prawu, musi też 
uznać potrzebę i konieczność służby 
Bożej w swym życiu. 

Nasuwa się teraz inne pytanie: „W 

jaki sposób mamy służyć Bogu?" 

Błędem byłoby, gdyby ktoś myślał, 
że chcąc wiernie służyć Bogu, musi 

całymi godzinami trwać na modlitwie, 
porzucić* sprawy ziemskie, związane z 

życiem codziennym człowieka. Tego 
Bóg od nas nie żąda. Bóg dał nam 
po to.rożum, byśmy w życiu roz: 

tropnie postępowali i umieli to życie 
ułożyć sobie tak, żeby ani sprawy du- 
szy, ani sprawy ciała nie poniosły u: 

szczerbku, „Oddajcie, co jest cesarskice- 
go—cesarzowi, a co Bożcgo—Bogu'* — 

mówi Chrystus Pan. 

Roztropnie postępuje ten, kto ukła: 
dając sobie program dnia, tak go na- 

kreśla, że z tych dwunastu godzin, 
które przeznacza na załatwienie tylu 
różnych, nieraz błahych spraw co: 
dziennych, potrafi wyłączyć bodaj je: 
dną godzinę, by poświęcić ją Bogu i  
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trosce o swoją własną'dtszę. To wcale 

nie dużol 
Zważywszy, ile" to człowiek: może: 

zyskać u Boga zasług na życie wiecze 
ne' przez codzienne uczestniczenie we 
Mszy św., ile zdobyć: nowych sił do 

zńószenia trudów tego: życia, musimy 

- przyznać, że nierozumnie postępują 

ci, którży ten chwalebny i tak bardzo 

polecenia godny zwyczaj zaniedbują. 
O nich nie można powiedzieć, że chet+ 
nie pełnią służbę Bogu, a mniej jesze 
cze, źe Boga kochają: Przecież jeżeli 
ktoś ma dobrego przyjaciela: lub ko- 
chanego' ojea, to często będzie powra: 
cał myślą do tych osób ukochanych, 
będzie chętnie z nimi rozmawiał, bę: 
dzie się starał każde ich życzenie:spełe 

nić. Przed nimi zwierzać się będzie z 
planów swoich, u nich szukał będzie 

pociechy i pomocy w trudnościach. 
Taki stosunek powinien zaistnieć mię» 
dzy nami a Bogiem, najlepszym Ojcem 
naszym. 

Bóg nie wymaga od nas długich 
modłów, bezmyślnie nieraz powtarza- 

ńych pacierzy — pragnie jednak, aby: 
śmy często wznosili myśl ku Niemu. 
Wystarczy krótka  modlitewka, ale 
niech będzie żarliwa i z serca pły: 
nąca. 

Zresztą możemy przy póranttym pa- 

cierzu, czy podczas Mszy św. ofiaro* 
wać Bogu każdą chwilkę dnia.*Ten je- 
den akt poświęcenia sprawi, że wszy- 

stkie nasze dobre uczynki nabiorą war- 
tości hadprzyrodzonej. Wtedy każdy 
uczynek dobry będzie aktem wiary, 

będżie wyrażał służbę Bogu, będzie 
wysługiwał nam niebo. „Czy jecie, czy 

pijecie, czy cokolwiek innego czyni: 
cie — wszystko na chwałę Bogu: cżyń- 
ciel* — mówi św. Paweł (I Kor. 10.31). 
Oto prosty sposób, w jaki możemy być 
ciągle zjednoczeni z Bogiem. To bę: 
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dzie bezustanna nasza modlitwa, tym, 

przyjemniejsza Bogu, bo nie będziemy, 
zaniedbywać przy tym „swoich obo+ 

wiązków życia codziennego. 
Najważniejszym jednak momentem 

w służbie Bożej jest, byśmy zachowa: 
li prawo Boże, które nam Bóg dał, a 
które zawarte jest w Dekalogu. Będzie 
to kosztowało więcej wysiłku, więcej sa* 
mozaparcia,wiele nawet nieraz walki, ale 

gdy wytrwamy, będziemy mieli to za: 

dowolenie, że zadanie wykonaliśmy, 
że nie sprzeniewierzyliśmy się Bogu, 
że służbę dobrze spełniliśmy. 

Dziś, gdy świat jest zmaterializowa: 

ny, gdy prawie że zapomina o Bogu — 
my, harcerze, tym chętniej winniśmy 
wstępować w. szranki Chrystusowe i 
nie obawiać się walki, jaka może nas 

spotkać. Odziedziczyliśmy po rycer» 
skich. naszych przodkach wiarę, honor 
i sławę, których oni tak mężnie za: 
wsze bronili, więc obowiązkiem na» 

szym, jako spadkobierców jest, . by tej 
spuścizny nie stracić — by. jej nawet 

nie splamić. Nie naszą rzeczą jest w 

tej chwili chwytać za oręż i walczyć 
w obronie wiary, lub. krew za nią 
przelewać, jak to czynili nasi ojcowie— 
chociaż i to może być — ale naszym 

obowiązkiem jest iść w świat i świe- 
cić dobrym przykładem. To będzie 
najpiękniejsza i bodaj najtrudniejsza 
walka o idee Chrystusówe, to będzie 
najlepsza służba Bogu. Chociaż świat 
dzisiaj śmieje się z wiary, szydzi z 
pobożności, nie wstydź się, Bracie Har: 
cerzu, uczęszczać «do kościoła, nie o- 

ciągaj się 'w przystępowaniu do Sakra: 
mentów św. Swoim przykładem po- 
ciągniesz innych! 

Chcąc służyć Bogu i wypełniać Jer 
go wolę, „harcerz musi żyć głębokim 
życiem religijnym", mówi Baden Po- 
well w swojej książce pt. „Skauting   
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dla chłopców”. A skoro, Drogi Bra: 

cie, tak skrzętnie zabiegasz, by wszyst: 

kie inne zasady głoszone przez P. B. 

zrealizować w swym życiu, dlaczego 

akurat o tej naczelnej i najważnieje 

szej zasadzie miałbyś zapomnieć?... 

Życie tu na ziemi szybko przemija, 

więc nie trać czasu, ani jednej chwilki, 

w której byś Bogu nie służył. Każda 

chwila dobrze wykorzystana, $liża 

cię do twego celu — do Boga. 

Jedyną przeszkodą, jedynym wro- 

giem, który będzie stawał na tej dro: 

dze, to grzech, wyłamywanie się spod 

prawa Bożego, czyli nieposłuszeństwo 

Bogu. Czyż można uf4ć, że wypełnisz 

obietnicę, daną w chwili przyrzecze: 

nia, że będziesz karny i posłuszny ro- 

dzicom i wszystkim swoim przełożo+ 

nym*, jeśli nie chciałbyś podporząd- 

kować się woli Bożej? Człowiek, któ: 

ry nie wierzy w Boga i nie słucha Je» 

go praw, nie wiele jest wart — ostrze» 

ga twórca Skautingu (Skauting dla 

chłopców, str. 278). Ty jednak chcesz 

być człowiekiem wartościowym, na któ: 

rego każdy może liczyć, pragniesz 

wspiąć się na najwyższy szczyt doskos 

nałości, więc czuwaj, Harcerzul 

„Czuwajcie i módlcie się, wzywa 

św. Piotr, bo nieprzyjaciel wasz (Sza: 

tan), jako lew ryczący krąży, szukając 

kogo by pożarł!** 

Czuwaj, Harcerzu, byś się temu nie- 

przyjacielowi nie dał pokonać! Dołóż 

wszystkich starań, byś wzorowym ży: 

ciem wskazał innym, jak mają żyć! 

Twoim zadaniem i obowiązkiem jest 

udoskonalić siebie samego i swoim 

przykładem wpływać na doskonalenie 

się drugich. Naród nasz potrzebuje   

ludzi o moćtnym i kryształowym cha, 

rakterze, ludzi wierzących, ofiarnych, 

dzielnych, a nie chwiejące się trzciny, 

tkwiące w brudnej kałuży zgnilizny 

moralnej, nie słabeuszy duchowych, 

na których przyszłości Narodu budo: 
wać nie można. 

Szatan będzie starał się wszelkimi 

sposobami zburzyć ten piękny gmach 

doskonałości, jaki w swej duszy wznies 

siesz swoim , szlachetnym wysiłkiem. 

Otoczy cię całą siecią złych wpływów, 

zakryje twój jasny horyzont chmura 

zniechęcenia, ale ty rąk nie opuścisz, 

raz rozpoczętego dzieła nie zanie: 

dbasz. Owszem, staniesz się tylko czuj- 

niejszym. I aby uniknąć tych zasadzek 

nieprzyjacielskich, aby wyzbyć się róże 

nych błędów, poświęcisz każdego wies 

czora choć chwilkę małą na rachunek 

sumienia. Zbadasz, jak daleko wciągu 

tego ubiegłego dnia oddaliłeś się od 

przedsięwziętego planu, jaki zakreśli» 
łeś sobie rano. Ile było upadków, ile 

zaniedbania, ile postanowień nie urze: 

czywistnionych? Ileż stąd wynikło strat 

dla duszy twojej? lle szkód ponieśli 

przez to inni?... 
Pamiętaj, „Harcerz pracuje stale i 

planowo nad udoskonaleniem samego 

siebie, więc gdy dostrzeżesz jakieś u- 

sterki w swym postępowaniu, staraj 

się jak najprędzej je naprawić. 
W ten sposób staniesz się, Bracie 

Harcerzu, człowiekiem ż charakterem, 

który wie, czego chce, wie, dokąd zdą: 

ża. Staniesz się człowiekiem, którego 

ź dobrej drogi nic nie będzie w sta: 

nie sprowadzić. Wtedy każde zadanie 
rzetelnie wypełnisz, na jakimkolwiek 
stanowisku Opatrzność Cię postawi, 

Ks. St. Kompanowski phm,  
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UWAGI METODYCZNE 
"© PRACY HARCERSKIEJ 

Często zdarza się, że pomimo sto: 
sunkowo dużego wkładu pracy i całe 
kowitego poświęcenia się robocie har: 
cerskiej, wysiłki nasze nie osiągają na: 
leżytych efektów. W większości wy: 
padków tajemnica naszego niepowo: 
dzenia leży nie w czym innym, tylko 
zarzuceniu lub nieznajomości naszych 
zdobyczy metodycznych. Aby przyjść 
Z pomocą tym wszystkim, którz: ha: 
trafiają w pracy na tego rodzaju ka 
ności, przytaczam zasadnicze cechy 
metody harcerskiej, któe w naszej 
pracy będziemy musieli zawsze ue 
względnić. 

Zdaję sobie Sprawę z naszego wstręs 
tu do wszelkich dociekań teoretycze 
nych nad naszą pracą harcerską. My 
jesteśmy przede wszystkim ludźmi czy: 
nu, a nić teoretykami, Pracujemy tak, 
jak to robili nasi przełożeni z nami. 
Z naszych przeżyć z okresu przedwo: 
jennego pragniemy na tym terenie 
przekazać młodzieży nasze doświad: 
czenie i w ten sposób przygotować ją 
do życia. 
Metoda postępowania naszych po- przedników znajduje w naszej pracy całkowite zastosowanie. Lecz czy to, co my przeżywaliśmy i obecnie prag- niemy przekazać powierzonejnam mło- dzieży, było naprawdę harcerskie i w całej rozciągłości zgodne z idologią arcerską oraz z założeniami meto:+ 

dycznymi Harcerstwa, musimy poddać 
krytyce. A 

Pierwszym momentem, od którego 
rozpoczynamy pracę harcerską, jest 
przystąpienie danej jednostki do praź 
cy harcerskiej, 

Każdy harcerz czy harcerka musi 
„dobrowolnie z własnej i nieprzymu: 
szonej woli przystąpić do jednostki 

m 
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harcerskiej, przez co staje się człon: 
kiem wielkiej rodziny skautówej. Każe 
da harcerka i każdy harcerz musi w 
ruchu harcerskim odnaleźć swoje wła: 
ściwe miejsce i drogę, którą musi kro: 
czyć, a Prawo Harcerskie musi zna- 
leźć w jego życiu całkowite Zastoso- wanie. 

Prawo Harcerskie ma być dla każ: 
dego harcerza nie tylko na użytek w 
pracy organizacyjnej, lecz jego osobie 
stymi moralnymi i etycznymi zasada: 
mi. Aby to było możliwym, jest rze- 
czą nie do pomyślenia, aby ktoś, wszedłszy do rodziny harcerskiej z musu, stał się prawdziwym harce- 
rzem. 

O ważności tego momentu świad. 
czy fakt, że Międzynarodowe Biuro 
Skautowe postanowiło natychmiast o- debrać uznanie każdej organizacji skau= 
towej, która będzie stosowała przy: 
mus należenia w stosunku do swych członków. 
Harcerstwo obrało sobie za przed: 

miot wychowania jednostkę lub ze: 
spół, a nie masę. Do każdej *z nich 
należy podchodzić z całkowitym zau- 
faniem, bez względu na wiek, rozwój 
umysłowy, stanowisko socjalne czy 
społeczne. Każdego traktujemy jako 
niezbędne ogniwo pracy naszego zę- 
społu. Każdy z nas na swoim stano- 
wisku jest jednostką niezastąpioną. W 
zasadzie nikogo nie umoralniamy, ani 
nie tępimy zła. Zamiast walki ze złem, 
budujemy nowego człowieka, wolnego 
od zła. Przy każdej okazji wskazuje: 
my dobro, rozwijamy w człowieku ce- 
chy dobre i przez to automatycznie 
odsuwamy go od zła. Naczelny Skaut 
Świata mówi: „Jako antidotum dl 
zła należy stworzyć warunki sprzyja:   
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jące do -rozwójw pierwiastków dos 
brych", nie zapomiińajmy więc o tym. 

Młodzież wychowujć się u nas przez 
czyn i dla czynu, celem naszym we- 

dług statutu Z.H.P. jest „wychowanie 

młodzieży metodami skautowymi na 
dobrych, prawych i zdolnych do po- 
święceń obywateli w myśl prawa i 
przyrzeczenia harcerskiego". 

Życie traktujemy jako wielką grę, 
którą będziemy się starać zagrać so» 
lidnie i uczciwie. 

Nasze podejście do siebie nawza» 

jem ma być naturalne, serdeczne i 
braterskie. Fundamentalną cechą na- 

szej metody wychowawczej jest ode 
działywanie od wewnątrz. Za wszelką 
cenę należy unikać dawania rozkazów 

wprost, jeśli zdajemy sobie sprawę, żć 
wykonanie polecenia wywoła protest 
ze strony wykonującego rozkaz. 

Należy starać się zawsze podsunąć 
dziewczynce czy chłopcu daną pracę 
w ten sposób, aby odczuli, że to prze- 
cież ich i tylko ich pomysł, który sa: 
mi dalej będą realizować. Harcerstwo 
sprzeciwia się wymaganiu od swych 

członków ślepego posłuszeństwa. Kar: 
ność harcerska ma być produktem, wy: 

nikłym przede wszystkim ze zrozu* 
mienia słuszności sprawy. Cenimy w 

każdym z nas wolnego człowieka w 
najszerszym znaczeniu tego słowa i 

nigdy nie będziemy zamierzali pozba« 
wiać go tego skarbu. 

Staraniem naszym będzie wszelkimi 

możliwymi sposobami rozbudzić w 
każdej jednostce jego cechy indywi- 
dualne. Celem naszym winno być wy- 
budowanie silnych, zdolnych do czy- 
nu jednostek. 

Harcerstwo jest najdziwniejszą orga: 

nizacją wychowawczą. Wychowujemy, 
lecz nie ma u nas wychowawców i 
wychowanków, Każdy z nas jest jed-   

nym i drugim zarazem. Jeżeli ja oddzia* 

ływuję na moich chłopców w zastępie, 
to podobnie oni równie silnie działa- 
ja na mnie. W tym wypadku prawo 
fizyczne o działaniu i przeciwdziała: 
niu znajdzie swoje całkowite zastoso: 

wanie. Jeżeli więc weźmiemy pod u. 
wagę, że w naszych jednostkach mamy 
młodzież,która przejęła się naszą ideg= 
logią i w naszych szeregach znalazła 
swoje właściwe miejsce, możemy być 
pewni, że tak najmłodszy chłopiec, jak 
najstarszy instruktor wyniosą z pracy 
zadowolenie ze spełnionej powinno- 
Ści i zapał na przyszłość. Nasze wza» 
jemne oddziaływanie w życiu har 
cerskim sprawia, że Harcerstwo posia: 
da charakter wybitnie społeczny. 

Dlatego też do społeczeństwa har» 
cerskiego można wejść. jedynie przez 
należenie do jednostki harcerskiej, 

Harcerstwa nie można się nauczyć. 

Harcerstwo trzeba przeżyć, pamiętając, 

że tak jak dawniej harcownicy przed 
bojem zdobywali sławę irycerską w 
harcach z nieprzyjacielem, tak my, ry- 
cerze czynu dzisiejszych czasów, ma 
my w pracy naszej harcerskiej przygo- 
tować się do przyszłych harców przed 
wielką walką, jaką jest życie. 

Jako lekarstwo na zło, które w więk» 
szości wypadków jest konsekwentną 
przyczyną nieróbstwa, lub choćby 
chwilowego braku zajęć, . stwarzamy 
atmosferę pracy. Przez akcje społecz» 
ne mamy możność zrozumieć i od- 
czuć, że nie jesteśmy sami. Jesteśmy 

częścią składową nierozerwalnie złączo- 
ną ze społeczeństwem polskim, a tym 

samym z Narodem Polskim. Przy tej 
okazji przekonujemy się także, iż wie- 
le ludzi, podobnie jak my, kroczy 
przez życie poświęcając się dla dobra 
innych. W pracy społecznej znajdzie: 
my poparcie. innych ludzi, co upewni  
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nas w poczuciu, że nie jesteśmy odo- 

sobnieni w naszym działaniu. Tego 

rodzaju akcje będą Świadectwem na» 

szej zaradności, pomysłowości i przy- 

gotowania do życia. Uczy to nas tak 

że bezinteresownej służby dla innych. 

wchodząc bezpośrednio w życie i po- 

trzeby społeczne. 

Często wysyłamy młodzież z żąda: 

niem przeprowadzenia wywiadów. Ma 

to podwójny cel wychowawczy. Z jee 

dnej strony ćwiczy zaradność, pew- 

ność siebie, przedsiębiorczość, spryt, z 

drugiej strony każe wniknąć w przy: 

czyny, dlaczego tak jest a nie inaczej. 

Bardzo ważną rzeczą jest, aby praca 

Harcerska była naprawdę pracą, a nie 

niczym na „niby*. Każdy z nas musi 

zdawać sobie z tego sprawę, że to, co 

robi, jest rzeczą pożyteczną i słuszną, 

a nie zabawą w pracę. Każde zajęcie 

musi prowadzić do pewnego z góry 

określonego celu, a nie może być sa- 

mo przez się celem. 

Za wszystkie poczynania nasze musi 

każdy czuć się współodpowiedzialny i 

duchowo związany z pracą. W żad- 

nym wypadku nie możemy dopuścić 

do tego, aby rezultaty pracy były dla 

młodzieży obojętne. 

WWszelką pracę wykonujemy solidnie 

i gruntownie, zaczynając od najdrob= 

niejszej, kończąc na poważnych akcjach 

społecznych. 

Praca w naszych jednostkach musi 

być planowa, w przeciwnym wypadku 

nie jest pracą harcerską. Każda jedno= 

stka ma samo przez się nakreślony 

program, który będzie starać się w ca- 

łości realizować. Z błędów popełnio: 

nych w pracy, mamy wynosić naukę 

na przyszłość. ń 

Wielkie znaczenie w pracy jedno» 

stek harcerskish będą miały godła i 

hasła pracy. Godło jednostki i hasło 

pracy nie mogą być czymś oderwa: 

nym od charakteru danej grupy i mu- 
szą się Ściśle łączyć z całokształtem 
pracy danej jednostki harcerskiej. Z 
godła i hasła ma płynąć linia wytycze 

na pracy. Nie wolno dopuścić, aby 
zdarzyło się gdziekolwiek, że godło 
jest przyjęte przez zastęp tylko dlate+ 

„go, że każdy zastęp musi jakieś godło 
posiadać. Nie możemy w żadnym wys 

padku zezwolić, ażeby zastęp przyjął 

godło bez zrczumienia treści i zna- 

czenia symbolu w życiu zastępu. 

Wyszkolenie nasze po to przepros 

wadzamy, aby przygotować młodzież 
do życia. Nie „uczymy się na step: 

nie*, lecz zdobywając je, wspinamy 

się coraz wyżej na drabinie naszego 

uharcerzenia. Wszystko, czego w naszej 

pracy harcerskiej nauczyliśmy się, przy- 

da nam się w życiu społecznym i zas 

wodowym. 

Dobre uczynki, jakie każdy harcerz 
spełnia codziennie, mają głęboki sens 
wychowawczy. Uczy nas to gotowości 

do chętnego służenia bliźniemu pomo: 
cą w każdej chwili. Przez dłuższe ćwi- 
częnie stanie się to drugą naturą każe 

dego z nas. 

Wszystkie jednostki harcerskie pro: 

wadzą książki gospodarcze, ucząc się 

przez to gospodarowania majątkiem 

społecznym. 

Wpłacane w terminie pogłówne nie 
jest także bez znaczenia. Każe ono pa- 
miętać o naszych obowiązkach pono» 

szenia ciężarów dla spraw ogólnych. 
Przeprowadzając akcje, mające na celu 

zdobycie funduszów, należy unikać 

wszelkich zbiórek czy kwest. Starajmy * 

się zapracować uczciwie na potrzebne 

nam „fundusze, a napewno sprawi nam 
'o wiele więcej radości posiadanie cze- 
goś zdobytego własną pracą, niż otrzy: 
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manego dzięki  wspaniałomyślności 
społecznej. 

Bardzo ważną w życiu harcerskim 

jest pieśń i z niej idąca pogoda har-- 
cerska. Śpiewać winniśmy wszędzie i 

zawsze. Piosenka spaja i cementuje 

zespoły. Chór głosów daje nam na» 
macalnie odczuć siłę naszego zespołu. 
Pieśń winna być dobierana zależnie 
od okoliczności, w jakiej ją śpiewa: 
my, musi łączyć się ściśle ż tematem i 
charakterem zbiórki. > 

Zbiórka harcerska winna tworzyć 
, pewną, nierozerwalną całość, powiąża: 

ną umiejętnie pieśnią. ; 

Gry mają umożliwić nam przepro: 
wadzenie szkolenia i osiągnięcie pew: 

nych cech. Nie mogą one być stoso- 
wane bez poprzedniego zastanowienia 

się, co zamierzamy przez nie osiąge 

nąć. 

Ostatnim zagadnieniem, jakie chciał: 
bym poruszyć, to praca na eksport. 

Drogi Druhu, podejmując pracę har:   

cerską, zobowiązujemy się do solid: 

nej pracy nad kształtowaniem naszych 
serc i umysłów. Mamy budować czło: 
wieka wolnego od zła, silnego i zae 
prawionego do walki. Często zdarza 
się, że drużyna posiada swój sztandar, 
każdy z zastępów ma swój proporzec, 

wszyscy nazywają się harcerzami, mają 

izbę z dużym napisem i namalowaną 

lilią harcerską; noszą mundurki har: 

cerskie, krzyże i wszystkie inne ozna: 
ki, a mimo to de facto harcerzami nie 
są. Według mnie, harcerzem jest prze- 
de wszystkim ten, kto przestrzega Pra: 
wo Harcerskie i w swym życiu pracu: 
je nieustannie nad sobą, doskonali się 
i zaprawia w wypełnianiu swych obo= 
wiązków względem Boga i ludzi. 

Pamiętajmy więc, że o wartości czło: 

wieka świadczy nie szata zewnętrzna, 
lecz to, co w nim tkwi wewnątrz, je- 

go serce i charakter. Są to istotne war* 

tości harcerskie. 
B. Ustaborowicz. phm. 

  
  
  

  
„HARCERSTWO, 

to nie te namioty i ogniska rozłożone 

wśród lasów nad jeziorami, to nie strój 

i wszystkie inne akcesoria zewnętrzne, ale 

w istocie ten głęboki nurt wewnętrznego 

życia, mającego za zadanie stworzenie peł: 

nowartościowego człowieka*. 

(Grażyński M: „Gawędy i przemówienia* 
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O pozyływizm gospodarczy 

polskiej emigracji 
Spróbujmy rozważyć zagadnienie w 

skali światowej, w perspektywie szere- 
gu lat przyszłych i z polskiego punk- 
tu widzenia społeczno-narodowego. 

Przyjmujemy jako założenia: 

1. Nie należy się łudzić, aby Polska 

po odzyskaniu rzeczywistej niepodz 
ległości stała się odrazu krajem go: 
spodarczo silnym i rozwiniętym. 
Przed wojną Polska była krajem 
rolniczym o słabo rozwiniętym prze- 

myśle, po eksploatacji gospodarczej 
prowadzonej w sposób planowy 
przez naszych wrogów, sytuacja 

przedstawiać się będzie początkowo 

jeszcze gorzej. 
„W konsekwencji powyższego wy» 

nika, że.Polska była przed wojną 
krajem emigracyjnym i w jakiś o= 
kres czasu jeszcze po odzyskaniu 
rzeczywistej niepodległości może 
być krajem emigracyjnym w dal- 
szym ciągu, wysyłającym poza gra: 

nice swojego kraju nadmiar lude 
ności nie mogącej być zatrudnioną 
ani w rolnictwie ani w przemyśle. 

W dalszym ciągu tego rozumowa- 
nia należy uważać środowiska pole 
skie, rozrzucone po całym świecie, 

w wyniku wydarzeń zarówno o 

charakterze wojennym lub poli+ 
tycznym, jak o charakterze czysto 
gospodarczym, włącznie do obece 

nego zagadnienia wysiedleńczego, 
za zjawisko w mniejszym lub więk» 
szym stopniu, jednak o charakterze 
trwałym. Oczywiście w wypadku 
zmian politycznych należy sobie 

wyobrazić, że ogromna większość 
powstałej obecnie emigracji będzie 

archiwum 

  

masowo wracać do Polski, ale 
w miarę tężenia podstaw go: 
spodarki narodowej w przyszłości 
proces emigracji gospodarczej bę: 

dzie się kurczyć. Niemniej jednak 
należy sobie jasno zdać sprawę z 
faktu, że życie ma swoje prawa i 
bardzo poważny procent Polaków 
związany będzie nowozawiązanymi 
węzłami rodzinnymi na obczyźnie, 
bądź też, znalazłszy jakie  ta- 
kie źródła utrzymania, siłą beze 
władności pozostanie na stałe poza 
granicami Polski, nie wyłączając 

Niemiec. j 

Jako dalsze założenie przyjmujemy, 
że ze względu na dający się od 
dłuższego czasu zaobserwować w 
całym świecie zupełnie wyraźny 
prąd zrywania ze wszelkimi zasa- 
dami izolacjonizmu gospodarczego, 
Polska, jak i inne kraje, z natury 

rzeczy będzie wciągnięta bardziej 
pod względem gospodarczym w 
orbitę międzynarodowych intere- 

sów, niż miało to miejsce do czas 
sów ostatniej wojny.' Aczkolwiek 

zarówno penetracja obcych kapita: 
łów jak i udział w handlu między: 
narodowym nie mogą 'być podsta: 
wą przyszłego dobrobytu-Polski, to 
jednak te stosunki z zagranicą od- 
grywać będą poczesną rolę w kształ © 
towaniu się i rozwoju gospodarki 
narodowej.. W zależności zaś od 
tego, czy potrafimy nadać i jaki 
potrafimy nadać kierunek tym sto- 
sunkom, dadzą one w wyniku ko 
rzyści gospodarcze dla narodu pol- 
skiego większe lub mniejsze, przy 
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czym rozpiętość tych różnic może 
być ogromna. 

Zastanówmy się w tym punkcie ro» 

zumowania jaka jest i jaka mogłaby 

być struktura społecznoszawodowa Po: 

laków przebywających na emigracji, 
"BPomijamy element emigracji przed» 
wojennej, jako zjawisko ustabilizowa- 
ne i dostatecznie: znane, ' zastanówmy 

się natomiast z tego punktu widzenia 

nad ogromną rzeszą Polaków rzuconą 
poza granice Polski wskutek ostatniej 
wojny, wskutek wypadków i przemian 
politycznych z nią związanych, wresz 

cie wskutek planowej i zorganizowa: 
nej, działalności wrogów Polski. Z na: 
tury rzeczy zmuszeni jesteśmy wyeli» 
minować z naszego rozumowania tych 

Polaków, którzy znajdują się obecnie 
na terytortum Rosji. Sowieckiej; lub 
krajów z nią ściśle związanych. Rze: 

sza ta będzie zatrudniona częściowo w 

charakterze pracowników. najemnych 
fizycznych lub umysłowych, czy też 
w charakterze samodzielnych jednor 

stek gospodarczych, działających por 
jedyńczo, bądź też w ramach takiego 

czy innego zespołu. 
Zdaje się, że nie wymaga dowodze: 

nia, jakkolwiek byłoby wskazane wpo» 
jenie w te rzesze Polaków przekona- 
nia, że im większy procent pośród e: 
migracji stanowić będą samodzielne 

jednostki gospodarcze, z tym większą 
korzyścią gospodarczą będzie to dla 
pojedyńczych emigrantów, dla środo- 
wisk emigracyjnych, dla całości emi: 
gracji i dla całokształtu polskiego sta: 
nu gospodarczego. W danym wypad: 
ku interes osobisty zbiega się ściśle ze 
społecznym. Pogląd ten jest tym bare 
dziej uzasadniony, że jak się okazało, 
Polacy w najtrudniejszych nawet wa» 
runkąch wykazują dużą inicjatywę go- 
spodarczą i energię, wytwarzając typ   

przedsiębiorcy — Polaka, zdolnego do 
samodzielnej pracy i źle się poza nią 
czującego. 

Z punktu widzenia przyszłych sto- 
sunków między Polską a całym sze: 
regiem krajów, byłoby nadzwyczaj 

' wskazane posiadanie w tych krajach 

silnych gospodarczo ośrodków pol: 
skich, przez ręce których przechodzi. 
łoby gros transakcji eksportowych i 
importowych z danym krajem. Miało: 
by to pozytywne znaczenie z najroz= 

maitszych punktów widzenia: pozosta: 
wanie zarobków wynikających z han: 
dlu międzynarodowego w rękach pole 
skich, utrwalenie się stałego kontaktu 
między emigracją a Polską, wreszcie 
znajomość języka i wzajemna wspólna 
mentalność odbijałyby się korzystnie 

na przebiegu stosunków. 

Dobrobyt emigracji nie jest czynni- 
kiem sprzyjającym do wynarodowie- 
nia, wprost przeciwnie — daje Warun- 

ki do zachowania zwyczajów i trady- 

cji polskich, do wychowania dzieci w 

duchu polskim; jest czynnikiem jak 
najbardziej sprzyjającym do zachowa- 
nia trwałej łączności z Ojczyzną. Jeśli 
chodzi zaś o przeciwstawienie się wy» 

narodowieniu na obczyźnie, to wyda: 

je się, że nie aprobowanie stanu nę: 

dzy emigracyjnej, lecz zorganizowane, 

skoordynowane i celowe działanie w 
kierunku poprawienia warunków by- 
tu emigracji, obok: stojącej na odpo» 

wiednim poziomie propagandy pole 

skości i obok utrzymywania łączności 

kulturalnej z odrodzonym w przysze 
łości krajem winno dać pozytywne re- 

zultaty. 

Z przytoczonych założeń i rozumo» 
wania powstaje automatycznie zarys 

celu polityki gospodarczej polskiej e- 
migracji. Ń s  
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Celem polityki gospodarczej polskiej 
emigracji winno być: 

1. Dobrobyt emigracji osiągany przez 
stworzenie warunków ogólnych, 

prawnych, gospodarczych i fie 
"nansowych jak najbardziej sprzy: 

jających: 

a) rozwojowi samodzielnych je: 
dnostek gospodarczych pol- 
skich, + 

b) uzyskaniu jak najlepszych wa- 
runków pracy -dla polskich 
pracowników najemnych. 

„ Skierowanie wysiłków gospodar- 
czych emigracji do jak najściślej: 
szego współdziałania gospodar: 

czego z odbudowującą się w przy- 
szłości Polską. 

Kwestia kierowania rzesz osiedleń: 
czych do pracy najemnej w poszcze- 
gólnych krajach i uzyskiwania tam od= 
powiednich warunków pracy, niestety, 
dotychczas nie doczekała się właści: 
wego rozwiązania z najrozmaitszych 

względów, kwestii tej należałóby pos 

święcić odrębne "opracowanie. 
Elementy polityki gospodarczej pole 

skiej emigracji, prowadzonej przez po: 

wołane do tego instytucje polskie w 
każdym kraju, w którym znajduje się 
niewielka nawet ilość Polaków, winny 

być następujące: 

1. W zakresie prawnym — stworzenie 

ogólnych warunków prawnych dla 

rozwoju polskiej inicjatywy gospo* 

darczej, uzyskanie równouprawnie: 

nia dla Polaków w wykonywaniu 

wszelkich zawodów i prowadzeniu 

wszelkich samodzielnych placówek 

gospodarczych, udzielanie informa- 

cji prawno:gospodarczych, udziela- 

nie pomocy prawnej. ż 

archiwum 
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2. W zakresie finansowym — stworze- 

nie instytucji lub instytucyj kredy: 

towych polskich, udzielających kre: 

dytów inwestycyjnych na zakłada: 

nie i rozszerzanie polskich placó» 

wek gospodarczych oraz kredytów 

obrotowych. Kredyty te winny być 

udzielane nie pód kątem widzefiła 

gwarancji matćrialnych,, lecz pod 

kątem widzenia zdolności zawodoz 

wych kredytobiorcy oraz. solidno* 

Ści kredytobiorcy i poręczycieli. 

Fundusże potrzebne na prówadze- 

nie tej akcji kredytowej winny po- 

chodzić z centralnych instytucji pol- 

skich działających w danym: kraju, 

lub drogą rozpisywania subskryp= 

cji, wreszcie w wypadku niewystar= 

czalności tych źródeł, drogą powo: 

dowania przypływu kapitałów z 

polskich instytucji z krajów zasob= 

niejszych w kapitał polski. Banki 

w ten sposób powstałe winny się 

zajmować również ułatwianiem pla: 

cówkom polskim tramsferów z za: 

granicą. 

. W zakresie handlu, rzemiosła, prze- 

mysłu, rolnictwa i hodowli krajo, 

wych — udzielanie informacji, inie 

cjowanie zakładania jednostkowych 

i zespołowych placówek, ułatwianie 

kontaktów handlowych z już iste . 

niejącymi przedsiębiorstwami pol- 

skimi i wszelkimi innymi, inicjo: 

wanie spółdzielczego _ nabywania 

droższych narzędzi pracy dla wygpól- 

nego użytku pewnej ilości warsztae 
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tów pracy (np. w rolnictwie mło 

carnie, lokomobile), inicjowanie 

spółdzielni sprzedzży wytwarzanych 

produktów. 

W zakresie handlu międzynarodo: 

wego—inicjowanie powstania przede 

siębiorstw importowych i ekspor- 

towych, „inicjowanie powstawania 

zrzeszeń importowych i eksporto* 

wych poszczególnych wytwórców, 

w. oparciu o wymianę informacji o 

stronie formalno-prawnej i gospo- 

darczych możliwościach handlu mię; 

dzynarodowego z  analogicznymi 

instytucjami w innych krajach, u: 

dzielanie informacji o imporcie i 

eksporcie, ze szczególnym uwzglę- 

dnieniem stosunków z Polską. 

W zakresie szkolenia zawodowego 

— wydawanie literatury zawodowej 

* w języku polskim, organizowanie 

szkół i kursów zawodowych. 

Cała działalność winna być nacecho- 
wana elastycznością form działania, u- 

miejętnością dostosowania się do róż- 

nych, zmieniających się warunków o: 

gólnych, prawnych i gospodarczych 
danego kraju. Za wszelką cenę należy 

strzec się przed nieżyciowym skostnie- 
niem regulaminowym, przed wstrzy: 

mywaniem się od działania na skutek 
obawy przed przyjęciem odpowiedzial- 
ności lub na skutek przesadnego po» 
jęcia o podziale kompetencji. Działale 
ność ta musi być zatem elastyczna, 
życiowa, żywa, energiczna i realna — 

w przeciwnym razie minie się z ce- 

lem. 

Nie ulega wątpliwości, że polskie 
organizacje centralne w różnych kra: 

  

  

jach rozwijają pożyteczną  działalaość 
idącą w wyżej przytoczonym kierune 

ku, chodziłoby jednak o to, aby po» 
lityka gospodarcza polskiej emigracji 
prowadzona była w skali międzyna- 

rodowej, obejinując sobą wszystkie 
kontynenty i kraje zamieszkałe przez 
Połaków, aby polskie naczelne czynni» 
ki emigracyjne w oparciu o skoordy: 
nowaną działalność wszystkich pol. 
skich organizacji były w stanie stwo 
rzyć tę politykę nie jako oderwane 
działanie, lecz jako świadomą swych 
celów, programową działalność, koor: 
dynującą wysiłki polskich instytucji w 
poszczególnych krajach. 

Niewątpliwie w takiej akcji jedna 
lub kilka polskich organizacji, mająca 
ku temu lepsze od innych warunki, 
wysunąć się może na pierwsze miejsce, 

niewątpliwie znajdzie się jednostka 
czy jednostki, które potrafią ująć w 
swoje ręce ster całej akcji. Muszą to 
być łudzie o pokroju mężów stanu, 

posiadający dostatecznie szerokie ho- 
ryzonty i umiejący patrzeć w przy- 

łość, niezasugestionowanie interesem 

bezpośrednim obecnej chwili, o nale: 
żytym podkładzie ideowym i o na: 
czelnej myśli, mającej przede wszyst- 
kim dobro narodu polskiego i Rze- 
czypospolitej,na celu. 

Akcja tego rodzaju jest dziś specjale 

nie na czasie, jest nakazem chwili; po: 

„ trzebę takiej akcji wyczuwają instynk- 

townie szerokie masy polskiej emigra: 

cji dawneji obecnej, oczekując jej ze 

strony polskich naczelnych czynników 

emigracyjnych i ze strony polskich 

organizacji centralnych. 

Tadeusz  
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W odpowiedzi... 
Nie przyfliszczałem nigdy, aby mo: 

je skromne uwagi mogły wywołać tak 

żywą dyskusję w terenie. Ponieważ w 

odpowiedziach zostałem zaatakowany 

nie tylko „ad rem'* lecz i „ad perso- 

nam'* pozwalam sobie podnieść ręka- 

wicę, choć może, jak się uprzejmie 

wyraził p. W., „szkoda drogiego c 

su i jeszcze droższego... papieru". Nie» 
mniej uważam, że pozostawienie dru» 

ków Burka i Żółwia bez odpowiedzi 

mogłoby wywołać wrażenie, że argu- 

menty ich są tak miażdżące, że stary 
Rosomak, zasypany lawiną słów, musi 

skryć się do swej nory. Więc choć pa- 

pieru szkoda — odpowiadam: na pod. 

stawie obserwacji i własnych doświad: 

czeń od roku 1913 do 1948 twierdzę, 

że tylko b. nieliczna grupka starszych 

instruktorów zachowała w czystości i 

całości 10. pkt Prawa — przeważna 

część odeszła, chcąc być w zgodzie 2 
Prawem. «Mówimy — tak być powin- 

no — „pozostawanie w szeregach hare 

cerskich tych, którzy łamią 10. pkt 

Prawa, stałoby w kardynalnej sprzecz- 

ności z obowiązkiem dawania dobre: 

go przykładu" i tu odwołujecie się 
do mego zawodu nauczycielskiego. 

Powiadacie wreszcie: „do ostatecznego 

wniosku Rosomaka — wprowadzenie 

wstrzemięźliwości zamiast zakazu uży» 

wania alkoholu i tytoniu — przychy- 

liłbym się tylko wówczas, gdyby 

organizacja nasza stała na 

wysokim poziomie wycho» 

wawczym. Obecnie o takim 

poziomie trudno mówić..." 
Dlaczego stwierdzacie tak smutny ob» 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

jaw, jakim jest obniżenie poziomu 
wychowawczego? Po dwudziestu la» 
tach pracy wychowawczej zgodzicie 
się ze mną, że podstawą wychowania 

jest szczerość i tę zdobywa się tylko 

w drodze jasnego stawiania każdej 
sprawy. Jakże więc prosto, moim zda» 
niem, dałoby się rozwiązać 10. pkt 
Prawa przy odrobinie dobrej woli i 
szczerości. — Czy nie należałoby po. 
traktować tego zagadnienia tak, jak je 
traktuje szkoła? Do określonego wie- 
ku obowiązuje zakaz całkowity; po o» 
siągnięciu granicy wieku wskazanie 

abstynencji i wstrzemięźliwości. Ręczę, 
że wtedy organizacja nasza stanęłaby 
na wysokim poziomie wychowawczym, 

bo nie odpływaliby ci wszyscy, którzy 

właśnie z powodu konfliktu z 10. pkt. 
Prawa odchodzą. Pragnę być dobrze 

rozumianym: chodzi mi o to, by zwy» 

ciężyła zasada: czyny idą w parze ze 
słowami! 

Jeżeli obowiązuje mnie wstrzemięź» 

liwość, to muszę powstrzymać się na 

cały czas pracy w drużynie, hufcu, na 

zlocie, odprawie od palenia tytoniu. 
To jest ta wielka praca wykuwania 
woli. — Mam jednak tę swobodę, że 
0 ile palę bez łamania Prawa, gdy 
przyjdzie mi skupić się, czy zdobyć 
na większy wysiłek nerwowy, zapalam 
fajkę i odświeżam umysł. Tak ja to 
pojmuję i to moje przekonanie jasno 
i bex obłudy przedstawiałem na kon» 
ferencjach instruktorskich, oświadcza. 

jąc lojalnie, że gotów jestem w każ- 
dej chwili zrezygnować z ' zaszczyt» 
nych stanowisk, — Dziś ponawiam to: 

oświadczenie i stwierdzam, że bez o- 
znak i tytułów pozostanę nadal wiere 
ny naczelnej naszej idei — Służbie Bo: 
gu i Polsce w oparciu o Prawo Har. 
cerskie. Druh Żółw ma żal do mnie, 
że pozwoliłem sobie przytoczyć przy* 
kład „podłego oportunizmu*. Druhul 
Z przykrością stwierdzam, że jęst to jesz. 
cze najmniej rażący Przykład; jak dalece 
odbiegają niektórzy od głoszonych ża- 
sad. Z tym należy walczyć—to tępić! Po. 

wiadacie, że jestem nielojalny wobec 
czytelników, bo przedstawiłem jaskra- 
wo rozbieżność pomiędzy zasadami a 
życiem. — Słusznie. Czy wtedy będzie: 
my lojalni, jeżeli unikać będziemy wy- 
Ciągania na światło dzienne tego wszy- 
stkiego, co kryje się we wstydliwych 
zakamarkach naszych sumień?  Uwa- 
żam jednak, że większą nielojalnością 
jest stwarzanie kolizji sumień, głosząc 
co innego, a czyniąc wręcz przeciw= 
nie. 

Twierdząc, że nie potraficie sprawź 
dzić u swych podwładnych realizacji 
Prawa Harcerskiego poza 10. pkt., żar 
tujecie sobie ze starego Rosomaka, bo 
właśnie 10 pkt. Prawa najtrudniej daż 
je się skontrolować, jest on całkowi: 
cie pozostawiony sumieniu wykonaw- 
cy. Kto z nas jest nielojalny? O do- datnich skutkach palenia tytoniu nie 
będę publicznie dyskutował, ** bo nie 
mam zamiaru uprawiać propagandy 
na rzecz Monopolu Tytoniowego, od- syłam Was, o ile jesteście ciekawi, do 
„Lata leśnych ludzi” i dodam, że sam 
na własnej skórze doświadczenia Ro- 
somaka spraktykowałem. 

Raz jeszcze powtarzam: szczerość i 
jeszcze raz szczerość jest kamieniem 
węgielnym naszych żasad wychowaw- 
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czych. Jeżeli zaś chodzi oshedonizm, 
to właściwie ten, kto sprzedając pa: 
pie osy nabywa rzeczy dla siebie po: 
trżebne, Przy równoczesnym  głosze- 
niu abstynencji jest hedonikiem w 
pełnym tego słowa znaczeniu, bo wy: 
zbywając się rzeczy „szkodliwych”, za- 
mienia je u bliźnich, by sobie u- 
przyjemnić życie. Nie przeczę, że ja 
często wymieniam część swych papie» 
rosów na inne. artykuły, ale czyniąc 
to uszczuplam swego dobra na rzecz 
innego, bardziej mi w danej chwili 
potrzebnego, no i nie głoszę, że pale: 
niesjest dla daposłego rzeczą złą, 
Twardą szkołę można przejść bez 

faryzeizmu. — nie trzeba być „krwa: 
wym .czołem* czy „zgarbionym*, by 
ortodoksyjnie czyścić brzeg kubka; trze” 
ba mieć czyste serce i wielkie umiłowa* 
nie Prawdy (przez duźe „P*); trzeba u- 
mieć słuchać, a nade wszystko — umieć 
naprawdę szczerze służyć Bogu i Pol. 
sce. Nazywacie argumenty moje de: 
magogicznymi i formalnie protestuje« 
ciel Wasze. ' dobre Prawo! * Razi Was 

moja sugestia, bo szczerze stawiam 
sprawę? Tak — to ortodoksja albo Za- 
chód. Tu muszę obu Wam 'odpowie- 
dzieć: źle jest z Wami, bo „dla Was 
obu Zachód stał się wrogiem? Za. 
pomnieliście, że dla nas, Polaków, za: 
chodem był nie Berlin, Londyn, czy 
Paryż, lecz po wsze czasy — Rzym. 
To, co u nas brzini: „kultura Zacho: 
du'4; czyta się „kultura romańska", 
plynąca wprost z Rzymu. Mam wra: 
żenie, że ani Burek, ani Żółw z Rzy, 
mem nie chcą zrywać”.  
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A co powiecie, jeśli Wam udowod: 

nię, że Kościół —Matka nasza w swej, 
prawie dwa tysiące lat trwającej, pra: 
cy nad wychowaniem dusz, stale idzie 

drogą uporczywą ulepszania i przy 

stosowywania się do warunków życio: 

"wych, nie tylko swych zewnętrznych 

form i obrzędów, ale nawet praw i 

formuł sąkramentalnych? 

Czy mamy iść dalej ze wschodem, 

w którym pryncypalizm decyduje o 

wszystkim? 

Abyście mnie nie posądzili o here= 

zję i dobrze zrozumieli, wyjaśnię, że 

w Sakramencie małżeństwa została w 

XX wieku zasadniczo Szmieniona tota 

przysięgi oblubienicy, która jeszcze w 

1918 ślubować musiała posłu: 

szeństwo, a dzisiaj, gdy Kościół, uzna- 

jąc słuszność równouprawnienia nie: 

wiast, rotę przysięgi zmienił, dziś ob: 

lubienica posłuszeństwa. nie przysię: 

gal 

Oto, jak Zachód umie dostosować 

prawo i przepisy do nowych warun- 

ków życia. 

Przykro mi bardzo, że Wy, patrząc 

na Zachód, widzicie tu jeno materia: 

lizm i dolary — ja widzę potężną pra: 

cę ducha odradzającego się katolicy: 

zmu, który z każdym dniem krzepnie 

i potężnieje. To właśnie zjawisko, obs 

serwowane na Zachodzie, dodaje mi 

otuchy i wiary w lepsze jutro. 

I jeszcze jedno: dotknąłem, zdaje się, 

także p. Kazimierza Wiehlera 0 no: 

tatką „Małe nieporozumienie". Naj: 

uprzejmiej Go za „Duże nieporozu: 

mienie" przepraszam, ale.,. czytając raz 

archiwum 
_harcerskie. 
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jeszcze artykuł p. W. muszę stanow* 
czo stwierdzić, że istotnie zachódzi tu- 
taj pomieszanie pojęć. I nie ja je pos 
mieszałem. — Patrzymy bowiem z p. 
W. na'to samo zjawisko, tylko że z 
dwu biegunów. Cieszę się bardzo, że 
p. W. zgadza się ze mną co do tego, 
że istnieje i istnieć, moim zdaniem, 
zawsze będzie pojęcie „potrzeba". Czy 
znajdziemy jakąś drogę, by załatwić 
nie spory, bo te zawsze dawały się 

załatwić w drodze rozjemczej, ale na» 

pady. Jest to pytanie, którego rozwią: 

zanie kryje się we mgle przyszłości. 

O.N.Z. — Indonezja — słusznie, ale ja 

zapytam, a Grecja? Mając zaś przed 

oczyma Kartę Atlantycką, a po niej 
Teheran, Jałtę i Poczdam, uważam, że 

rozważania na temat, czy wojna ma 

w ogóle sens, jest mimo najszlachet- 
niejszych pobudek „rozładowaniem 

napięcia woli walki o wolność" i to 

tym niebezpieczniejsze, że przychodzi 
eno w momencie, gdy trzeba może 

będzie się opowiedzieć, po jakiej stro-s 

nie staniemy. i 

„Wielcy mężowie stanu" głoszą za: 

zwyczaj to, co właśnie w momencie 

wygłaszania jest im potrzebne — vide 

Karta Atlantycka, Jałta — no i kon- 

ferencja w Paryżu. 

Raz jeszcze przepraszając za mimo: 

wolną przykrość, wyrządzoną p. W., 

stwierdzam, że udowodnić, iż jakaś 

nowa organizacja w rodzaju Ligi Nae« 

rodów może nam wrócić wolność i 

niepodległość, można zawsze — ale na 
to istotnie szkoda drogiego czasu i... 

papieru. 

Rosomak Michalicki dz. harc. 
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Rozmowa. w. niemieckim pociągu 
Podróżować po Niemczech nie jest 

dzisiaj tak łatwo. Spóźniwszy się na 
właściwy pociąg, znalazłem się na dwor- 
cu.w Disseldoxfie. Express północny 

odjechał był kilka minut wcześniej, 
byłem więc zmuszony jechać zwykłym 
pociągiem „do Aachen przez Mi chen, 
Gladbach i Geilenkirchen. Umieściłem 
bagaż. na półce i wyglądałem przez 
okno obserwując wezbrany Ren. 

Z,początku nie zwróciłem uwagi na 
dwóch, siedzących naprzeciwkc 
czyzn. Mówili szeptęm. Kiedy jednak 

padło słowo „„Reichswebr*, nie mo- 

głęm powstrzymać się od słuchania. 
= „Przed 1933 rokiem byłem dymi: 

sjonowany jako „Unteroffizier* przez 
„Rejchswehr* z powodu mojej dzia: 
łalności narodowossocjalistycznej— mó: 
wił jeden — ale po dojściu Hitlera do 
władzy zostałem, oczywiście, przywró: 
cony na to stanowisko". 

Drugi mężczyzna, mówiący nadreń- 
skim akcentem, był „tylko* P.O. (kie 
rownik polityczny w partii kiterowe 
skiej). 

Zaledwie poczyniłem kilka spostrze« 
żeń, a już w całym przepełnionym wa: 
gonię poczęto rozmawiać. Wagon skła- 

dał się z trzech połączonych 'przedzia: 
łów trzeciej klasy i mieścił około 60— 
70 ludzi. 

— Wszyscy Polacy powinni być wy: 
mordowani — od tego zaczniemyl 

— Między nimi mogą się znaleźć tak- 
że porządni ludzie — zauważyła nies 
śmiało jedna dziewczyna. 

Zakrzyczano ją. 
— Nie ma wcale przyzwoitych: Pola: 

kówl 

— Pozbędziemy się całej tej zgrail 
— A © z Rosjanami? 
— Też ich wymordować!   

— A siły okupacyjne? 
— Nie będzie nawet potrzeba Da 

nich broni! — krzyczał „Unteroffiziet* 
— Pałkami przegnamy tych teh6. 

rzów — Anglików i Amerykanówl 
Zaczęto opowiadać niezliczone przy- 

kłady tchórzostwa tych ostatnich z cza* 
sów wojny, co przyjmowano z Pow? 

szechnym aplauzem. 
— Tylko... z powodu naszej niższo+ 

ści w sprzęcie.,. musieliśmy zaprzestać 

działań. 
Jednomyślność była całkowita. 
— Zostaliśmy pokonani, bo nie bys 

ło jedności — zauważył jakiś kole: 

jarz. 

Zaprzeczono mu podniesionymi gło- 

sami. 

— Quislingowska góra nas zdradzi: 
ła — padło z jednego rogu. 4 

— Kilku łotrów! + z innego. 
Nastąpiło odprężenie; winowajca się 

znalazł. 
— Ale w nowej wojnie... pozosta: 

niemy neutralni — powiedział „Unter 

offiżier*. 
— Niechże Amerykanie biorą się za 

głowy z Rosjanami. 
— My ich wszystkich pobijemy! 
— I to się może zdarzyć w tym rox 

ku — odezwał się jakiś głos. 
Ciemność zalegała: przedział coraz 

bardziej i ludzie wyglądali jak wide 
ma. Od czasu do czasu błyskały tylko 
Światła z zewnątrz. 

Przez wagon przeszcdł dostrolik i 
sprawdzał nasze bilety. P. O. spo: 

strzegł moją przepustkę i szepnął „Une 
teroffizierowi' coś w rodzaju: „ostroż- 
nie'. + 

— Col — wykrzyknął ten ostatni. — 

Dlaczego ostrożnie?! * 
— Całą demokratyczną hałastrę poz  



  

winno się postawić pod Ścianę i po: 
wystrzelać co do nogi. 

Wszyscy się zaśmiali. 
Ktoś opowiedział swoje przeżycia z 

bytności w niemieckim urzędzie ad 
ministracyjnym w Disseldorfie, skąd 
pochodził. 

— Trzeba wypełniać poczwórne for- 
mularze, kiedy chce się z kim zoba- 
czyć, a choćby dostać się do sekreta: 
rza jakiegoś urzędnika... i nic się nie 
załatwi. A kiedy chce się wyjść — zno- 
wu inne cztery formularze. 

Zapanowała powszechna wesołość. 

— Ale ci na górze nie pozostaną tam 

tak długo. 
— Nie tak długo, jak ostatnim ra: 

zem. 
Bozbędziemy się ich. + 
Oni wszyscy mają coś do ukrywa: 

nia — tylko ci z obozów koncentra- 
cyjnych wiedzą... powiedział ktoś. 

Przerwano mu. - 
— Tam są kryminaliści! 

— Tylko kryminaliści — szydził ktoś 

drugi. 
— Mój brat jest w koncentracyjnym 

obozie, iaternowany jako polityczny— 

odezwała się panienka. Czuć było re- 
zygnację w jej głosie. 

Nikt jej nie słuchał. 
— Byłem ranny siedem razy. Byłem 

w Waffen-SS — rzekł „Unteroffizier*. 
Teraz SS stało się głównym tema- 

tem rozmowy. 

Z któregoś miejsca przy oknie ode- 
zwał się jakiś mężczyzna w średnim 

wieku. Ę 
— Dużo rozmaitych rzeczy się o nich 

słyszało! 
— Kto to powiedział? 
— Czy jest tu ktoś, kto powie coś 

przeciwko Waffen-SS?—krzyknął „Un- 

teroffizier". A potem... 
— Od kogo pan to wie? Od pań- 
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skiego sąsiada? Kuzyna? Brata? A, mos 
że babki? A czy pan coś widział? 

Terror?... Nic podobnego! Naturalnie, 
że nie mogliśmy obchodzić się zbyt 
grzecznie ze zdrajcami, którzy strzelali 
do nas z za węgła. Oczywiściel Kto 
nie uczyniłby tego samego. A że prze 

ciwko kobietom? W Rosji? A co wy 
sobie myślicie? One były, za brudne 

dla nas... te kobiety. 

Głos „Unteroffiziera'* dominował nad 

wszystkimi. 

— Wszyscy naziści są w CDU! — 
krzyknął ironicznie jakiś starszy pan 
z drugiej części wagonu. 

— Faszyści są w CDU! — wydzie: 
rał się „Unteroffizier*. My nie mamy 

nic wspólnego z faszystami! My jesteś: 
my narodowymi socjalistami... Socja: 
liści — to właśnie . myl Robotnicył 
Triumfująco patrzył dokoła. 

— Nie móżna zgnieść potężnego rue 

chu, jakim jest narodowy socjalizm, 
i dlatego właśnie nie możecie zakazać 

tego... ale my odzyskamy naszą siłę... 

pozbędziemy się ich wszystkich, tchó 

rzów! 
Wszyscy potwierdzają z małymi wy: 

jatkami. 
— Byłem internowany przez dwa 

lata... przez Anglików... ponieważ by: 
łem w Waffen-SS. Powiedziałem an- 
gielskiemu kapitanowi, że byłem na- 

rodowym socjalistą, jestem narodowym 

socjalistą i będę narodowym  socjalie 
stą przez całe życie... Zostałem zwol 
nionyl 

Głośny, sarkastyczny śmiech. 

Pociąg stanął. Dużo ludzi wysiadło. 
„Unteroffizier* i kierownik polityczny 

także. . 
Wtedy dziewczyna z lewej strony 

powiedziała: 
— Widzicie, pochodzę z Aachen. Je- 

steśmy katolikami. Nigdy nie byliśmy 

bigi 

nazistami. Mam młodego brata, po: 

nieważ był odpowiedniego wzrostu, 
wcielono go do Waffen-SS. Przez wie- 
le miesięcy próbowaliśmy go stamtąd 

"wydostać. Nasz ksiądz przyszedł nam 
także z pomocą. Bez skutku. Ale tam- 
ten świnia został zwolniony. 

„My nie jesteśmy faszystami... je- 
- steśmy narodowymi socjalistami — oto, 

co' powiedział. Mężczyźni w przedzia: 
' le, którzy podzielali zdanie '„Untere 
' offiziera* na temat narodowego socja» 

liżmu, byli rzeczywiście robotnikami. . 
Pewien opór dał się odczuć ze strony 
pasażerów klasy średniej. Czy rozmais 
te rodzaje marxizmów nie zastępują 
tylko wyrazy „nazism* i „hitleryzm* 
na narodowy socjalizm w celu prowa»! 

dzenia socjalistycznej walki klas prze: 
ciwko klasie średniej z lepszym skute 

kiem? + 

Typ takiego ex-podoficera spotyka- 
łem już przed i po r. 1918. Szczególe 
nie ńa obszarze .Ruhry-Nadrenii tacy 

ludzie odrazu zajęli kluczowe pozycje 
w organizacjach narodowo»socjalistycze 
nych i byli zwolennikami rewolucyj: 
*nych zasad socjalistycznych. ł 

Byłoby niedocenieniem powagi za» | 
gadnienia, gdyby chciano je rozwiąe 
zać stwierdzając, że to „propaganda”l 
„Demagogia"! — jak to robiono w 

przeszłości. ń 

Tymczasem... 

Nasza dyskusja dowiodła, że istnie- 

je powszechny zapał dla narodowego « 
socjalizmu. ( 

Prawda, że Niemcy nienawidzą Ro= 
sjan. Ale to, co jest w sferze uczuć i 
to uczuć mas narodu, to nie jest pos 
lityka. Łatwo może nadejść taki okres, 
kiedy nienawiść do obecnych ciemięże 
ców stanie się tak silna, a rozczaro- 
wanie się Zachodem  tąk głębokie, że 

* 

| 
| 

  

naprzekór zdrowemu rozsądkowi lud- 
ność sprzeda się sama mordercom ju- 

tra. 

W czasie podróży często słyszałem 
tego rodzaju uwagi. 

' Socjalny nacjonalizm albo narodowy 
socjalizm skończą się zapewne naro: 
dowym komunizmem. Partia komuni. 
styczna w Niemczech uważa się za jes 
dyną prawdziwie narodową partię i 
znajduje wyznawców tej zasady. 

Tymczasem pociąg zbliżył się do 
Aachen. Dziewczyna siedząca obok 

mnie, która dotąd nie zabierała gło- 

su, powiedziała w zamyśleniu... 

— Czy nie lepiej trzymać się z dala 
od tego wszystkiego? i 

Na naszej ulicy mieszka jedna na- 
zistowska rodzina, kobieta z tejże ror 
dziny prała koszule dla Anglików od 
pierwszej chwili, jak przyszli. »My nie 
jesteśmy nazistami i byliśmy od nich 
z daleka i nadal trzymamy się na ue 

boczu... od wszystkiego. — ' 

To właśnie najbardziej mnie uderza 
w dziedzinie życia politycznego. Fak» 
ktem jest, że tylko 3 do 5% głosują: 
cych jest członkami jakiejś politycznej 
partii. I do tej liczby trzeba włączyć 
oportunistów i tych, którzy zapisują się, 
aby otrzymać zatrudnienie. w jakiejś 
publicznej instytucji. Mimo to, jak 
mnie zapewniano, liczba członków ma- 

leje. 

Musiałem spędzić -noc w Lićge. W 
zatłoczonej poczekalni znajdowało się 
okoła 30 Niemców — jeńców wojen- 
nych. Wdałem się z nimi w rozmo» 

wę. 
— Pracujemy w belgijskich kopal- 

niach węgla i właśnie jedziemy do do- 
mu na święta. Ą ; 

— Gdzie mieszkacie? — zapytałem.  



LM JĄ 

— W Strefie sowieckiej — brzmiała 

odpowiedź. 

'"Należeli do dywizji spadochrono+ 

wej. Po przejechaniu strefy brytyjskiej 

przekradają się przez „granicę” i wra: 

cają tą samą drogą. Wszyscy byli zda: 

nia, że woleliby raczej opuścić rodzi- 

nę i stracić swoje mienie, niż pozo- 
  

DUCH ANTYOKUPACYJNY 
„N. Y. Times -O-W' (8.2.) stwierdza 

wzrost „ducha antyokupacyjnego' w 
Niemczech. Niemcy mówią coraz gło: 

śniej, przekonawszy się, że w strefach 

zachodnich to niczym nie grozi. Clay 

„i Robertson bowiem nie potępiają kry» 
tyki władz okupacyjnych, byleby nie 

zawierała fałszów nie wzywała do nie: 

posłuszeństwa. Ale rozróżnienie nie 

zawsze w praktyce jest łatwe. Niemcy 
są zmęczeni okupacją i nie kryją się 

z tym. Władze okupacyjne padły 0» 

fiarą polityki, zmierzającej do stwo+ 
rzenia kontrastu ze strefą sowiecką i 

do najszybszej odbudowy gospodar: 

oh 6 m AO + A 
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stać we wschodniej strzfie. Kilku chciaż. 

łoby po' zwolnieniu mieszkać w za: 

chodnich Niemczech; lwia część prag: 

nie pozostać w Belgii. 

To był drugi fragment rozmowy w 

pociągu. i 

7 ang. tłum. Z. D. 

(„The Tablet", January H1lst 1948). 
a 

czej Niemiec. Ambicja stworzenią dla 
strefy sowieckiej przynęty jest chwa» 
lebna, lecz poszła ona dalej, niż to 
mogą strawić Niemcy. A ambicja go- 
spodarcza sprawia, że na kluczowych 
stanowiskach pozostawiono -jako nie» 
zastąpionych Niemców o bardzo wąt- : 
pliwej karcie z okresu kiilerowskiego. 
W rezultacie Niemcy nis są demokra- 
tyczne, ani nie odbudowują się. 54 
polityczną i gospodarczą próżnią. Je- 
dynym lekarstwem jest podniesienie 
produkcji, a warunkiem pozwolenie 
Niemcom. by sami zorganizowali swe 
życie i wyszli na rynki światowe. 

  

AMERYKAŃSKIE PROPOZYCJE 
Komisja Pomocy przedłożyła Kon: 

gresowi USA w sprawie uzdrowienia 
Niemiec m. i. następujące propozycje: 

Należy utworzyć domokratyczne Niem 

cy jako bastion pokoju Światowego. 
Główną odpowiedzialność za Niemcy 
Zachodnie ponoszą Stany Zjednoczo» 

ne. Nie będzie dobrobytu i bezpie- 

/ czeństwa Światowego, jeśli nie uda się 
włączyć narodu niemieckiego do ro- 
dziny narodów. Po . niepowodzeniu 
konferencji londyńskiej jednolita ad: 
ministracja Niemiec jest chwilowo nie- 

możliwa. Udział USA w'administracji 
i polityce stref zachodnich winien być 
proporcjonalny do kosztów, jakie pos 

nosi Ameryka. Ostatni układ z W. 

Brytanią niedostatecznie , uwzgłędnia 
ten moment. Należy bezwłocznie prze   

prowadzić reformę waluty celem ugo» 
dzenią czarnego rynku. Dzieci poniże« 
15. lat powinny otrzymywać conajmniej 
2.000 kalorii. Należy zawiesić demon: 
towanie fabryk w strefach zachodnich. 

„Należy zawiesić denazyfikację z wye 
jątkiem spraw przeciw głównym zbros 
„dniarzom. Wyszystkich mniej obciążo- 
nych należy 8. maja (Jsa rocznica za- 
wieszenia bróni) amnestionować. Prze: 
bywających w Niemczech DP. należy 
przenieść do innych krajów. . (IP) 
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